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14-łcdlc dziewczęta - roltal®
p ra c u j w Janońskirh tkalniach

s p r z e d a n e  ta m  p r z e z  r o d z i c ó w
W  k-sią^ce i iik i  p. t. „Japonia”, 

która wkaz&ła się ostatnio w pol- 
skiin przekładzie, cytujem) poniż­
szy frasrment.

Im doskonalsze urządzenia tech 
niczne stosuje janoński przemysł 
i dm nowocześniejsze maszyny, 
tym prędzej wzrasta bezrobocie. 
A  im łatw iejszą staje się obsługa  
maszyn zautomatyzowanych, tym 
więcej kobiet) ru gu ją  mężczyzn 
przy pracy.

S P R Z E D  AŻ D Z IE W C Z Ą T

Japońskie przędzalnie i prze­
mysł jedwabniczy zatrudniają pra  
Wie wyłącznie młode dziewczęta, 
których olbrzym ia większość pra­
cu je lam  na podstawie umów, za­
wartych z ich rodzicami co naj­
mniej na trzy, a niekiedy nawet 
na sześć lat. W  myśl tych umów  
rodzice otrzym ują tytułem zadat­
ku część przyszłych zarobków  
córki jakieś 400-do 800 jenów. 
Lecz jak  micolwiek imieniem o- 
chrzcimy te metody, zawsze to 
przypom ina w  praktyce sprzedaż  
dzieci,

W IE L K IE  W A R S Z T A T Y  

T K A C K IE

Jakżeż żyją te robotnice japoń ­
skie?

Zwiedziłem  w  Ossaka zakłady, 
należące do „Dai N ippon Cotton 
Spinning Co", ictore posiada w  
Japonii 130 fabryk, zatrudniają­
cych 210 tysięcy robotnic. Po ło ­
żone na przedmieściu Tsum ori, 
zakłady te zajm ują powierzchnię  
w ie lu  kilom etrów kw adratow ych; 
w  każdej z  wysokich i dobrze prze 
wietrzanych olbrzymich sal znaj­
du je  się 700 maszyn, obsług iw a­
nych przez 32 roDotnice. Maszyny  
te nie pochodzą ze znakomitej f i r ­
my angielskiej P latt Brothers w  
Ondham. lecz są wykonane w 
m iejscowych fabrykach M itsubi- 
shich w ed łu g  patentu wynalazcy 
japońskiego Tojody, który w yna­
laz ł również automatyczny w a r ­
sztat tkacki, znacznie przewyż­
szający swą sprawnością am ery­
kańskie i europejskie maszyny te­
go rodzaju

14 -L E T N IE  D Z IE W C Z Ę T A  —  
R O B O T Y

Jedna dziewczyna 14 letnia czu­
wa tam nad 800 szpulami, umiesz­
czonymi w  dwu szeregach. N a -  
próżno starał się towarzyszący mi 
tłumacz wciągnąć jedna z tych 
dziewcząt w  rozm owę: me odpo­
wiadała, ponieważ na jedną se­
kundę nie m ogła oderwać spojrze­
nia od tych szpul, obracających  
się z zawrotną szybkością. A le  o 
godz nie 4-ej po południu nastą­
piła zmiana robotników, a w ów ­
czas ta m ała dziewczynka opuści­
ła pełną warkotu*m aszyn i ciepłej 
wilgoci halę, gdzie p racow ała 9 go 
dzin i teraz dopiera z nami m ogła  
rozm awiać Dowiedziałem  się, że 
iest córką chłopa, że kiedy wstą­
piła dn fabryki, ojciec je j otrzy­
mał tytułem zadatku 600 jenów, 
które niezwłocznie w yda ł na zanła 
cenie podatku. Sama otrzymuje 60

jen dziennie (91 groszy ), a je j 
siostra została za 700 jenów  za­
datku „wypożyczona" do domu 
publicznego na J osh iw ara ; ponad­
to ma jeszcze długi, ale... obowią  
zana jest, jak  wszystkie koleżanki, 
sypiać w  fabryce.

S Y P IA L N IE  R O B O T N IC

Owe sa)e».sypialne są ściśle od­
grodzone od św iata zewnętrznego  
i znajdują się na podwórzu przę­
dzalni, Są to, jak  p raw ie  wszędzie  
w Japonii, dwupiętrowe koszary, 
zbudowane z d”zewa ze względu  
na niebezpieczeństwo trzęsienia  
ziemi. W  wielkich fabrykach ta­
kie koszary są podzielone na sek­
cje, mieszczące po trzysta kobiet. 
Stosownie do przepisów  miejskich 
w Ossaka i innych wielkich m ia­
stach, każdej robotnicy przysługu­
je  prawo do otrzymania w  sali sy­
pialnej miejsca wielkości półtora

3 € o p ^ r e $  n * £ 3 p k ó w
w  rZinie

O statrm  oDradował w  B er­
linie w  gmachu W spólnoty Kole­
żeńskiej A rtystów  Niem ieckich  
wielce oryginalny kongres z u- 
działem 200 delegatów niemiec­
kich i Stanów Zjednoczonych. N a  
gmachu pow iew ały  flagi wszyst­
kich tych narodów. Obchodzono 
jub 'leusz 25 łecia istnienia orga ­
nizacji niemieckiej „M agischcr  
Zirkel" grupującej m agików i kug­

larzy oraz sztukmistrzów . am a­
torów i zawodowców.

O rganizacja „M ogischer Z ir- 
kel“ liczy 500 członków, których  
większość rekrutuje się z ludzi 
przeróżnych zawodów, a „sztukę 
m agiczną" upraw ia z am alorsfw a. 
D isia j organ izacja ta 'wchodź, w7- 
skład Izby Teatralnej Rzeszy.

O brad ) urozmaicone były inte­
resującym i pokazami.

Popis szkoły taksa
Ir e n y  S z y m a ń s k ie j

„mat", czyli mniej w ięcej od 1.40 
do 3.50 metra.

Urządzenie tego „pokoju" skła­
da się ze słomianej maty na podło 
dze i ściennej szafki, w której 
przechowywane byw a w  ciągu  
dnia materac do spania, w  nocy 
zaś odzież robocza, w łaściw ie ro­
boczy uniform, ponieważ pracow ­
nicy wszystkich fabryk  lanoń- 
skich są ‘.rautowani |ak wojsko. 
Specjalny mundur, czapka i pas 
dla przodownika oraz szczególne 
odznaki d la  tych, którzy w yróżn i­
li się zręcznością lub sprawnością.

ID E A L N A  CZYSTO ŚĆ

Praw ie  wszystkie fabryczne sa­
le sypialne, w ielk ie czy małe, od­
znaczają się w prost nicprawdopo  
dobną czystością, gdyż robotnicy  
są obowiązani nie zależnie od pra  
ey w  fabryce dwa razy  dziennie 
szorować podłogi. Gdy się w idzia­
ło w  Tokio ohydne nory, w  jakich  
mieszka nędza, np. w  dzielnicy  
Hondzio i Fokugaw a, to chętnie 
można dać w iarę  przemysłowcom  
japońskim, utrzym ującym  z upo­
rem, że życie robotnikow i robot­
nie w  sypialniach fabrycznych  
jest c w iele lepsze niż ludzi „w ol­
nych". A ie  można również uwie­
rzyć tym, którzy dają do zrozum ie­
nia, jakoby m ieszkania robotnicze 
w obrębie fabryki pow stały  me 
tylso z pobudek hum anitarnych., 
lecz przede wszystkim  w  
tym celu, aby mieć pracowników  
stale na oku. uniem ożliwić im 
szerszą styczność ze światem  ze­
wnętrznym i z nowymi ideami o- 
raz  przeszkodzić szerzeniu się ha­
seł politycznych i socjalnych.

Pod ostrym kątem

Poradnik skuteczny
NA MŁOCINY

Zbliżają się Zielone Świat­
ki. Cała Warszawa bez wzglę­
du na pogodę wyruszy na 
Młociny. W szyscy bez różńięy 
zawodów pociągną na trady­
cyjną wycieczkę. Pojadą i 
szewcy i urzędnicy,, policjan­
ci i studenci, a przede wszyst- 
k 'in  pociągną szerokie rzesze 
szczergch,"uczciwych pijaków, 
przedstawicieli „pijącej intc- 
hgencji“ i równie dzielnego 
rzemiosła.

Po  przybycia na Bielany, 
wódeczkę należy umieścić w 
cieniu, w zimńym miejscu. 
Jeżeli jest gdzie woda, to moż 
na ją jeszcze ostudzić.

Naturalnie żadnych kielisz­
ków brać nie potrzeba. W ys­
tarczy wziąć szklankę, albo 
„musztardówkę" , a można 
wprost pociągnąć z bule'ki.

Co dn zagrychy, to już każ­
dy ,,m si mierzyć wedle włas­
nej kieszeni.

Gdy już buteleczka pójdzie 
kołem miedzy biesiadnikami, 
ło nie należy zapominać o pa­
niach, gardziołka mają „sło­
wicze* ale jedna, druga, „musz 
łardówka" zniknie w nich jak  
sen jaki złoty, pamiętać nale­
ży tylko. że nadobne W arsza­
wianki nabierają wówczas o- 
gromw-j fanlazii, sam znałem  
iedną, która w takich chwilach 
koniecznie chciała grać na

bębnie!
Tradycją Młocin są rożne 

d robnc zajęcia, pamiętajmy, 
że w takich chwilach gcntel- 
men nie traci zimne i krwi, po 
stepuje spokojnie i taktow­
nie, napastnika należy zdzie­
lić po plecach kijem, lub „u- 
skutecznie bykiem “, nie wol­
no natomiast bić bulciką. gdyz 
w zdenerwowaniu można zła­
pać za pełną fiaszkę i zmarno 
wać całą zawartość. W ódka  
jest polo żeby ją pić, a nie 
żeby nią bić.

O ile chodzi o jakieś weso­
łe zabawy towarzyskie, które- 
by zajęły tniększą Pość osob, 
to najlepsze będzie „Polowa­
nie". Gra polega na tym, że 
goni się i łapie ab'syńczyka, 
upolowaną zdobycz niesie do 
W isły  i uczy pływać.

Z kart polecam „trzy karty"- 
i „oko‘‘ znakomity sposób, że 
by sobie odbić koszta wyciecz 
ki. frajerzy zawsze się znejdą, 
tylko uważać na „Adam ów" 
(Adam  powstał z gliny, a gli­
na to... już wiecie?).

Na  zakończenie jedna uwa 
ga, wieczorem nie należy spa 
cerować po walc jest bardzo 
woski, zaledwie S metrów, a 
cóż to znaczy dla człowieka 
wracającego z Młocin. O nie­
szczęście nie trudno, a woda 
w Wiśle jeszcze zimna.

B. R E  Z  A

P l a s t y k a

Srebrne monety pilskie
wykopano w  Rzucowie
N a  polach dworskich w  Rzuco- 

wie pow. koneckiego robotnicy 
wykopali w iększą ilość monet 
srebrnych polskich 10 i 5 groszo­
w ych  z r. 1840, 1863 i 1865. Mone­
ty przekazano starostwu w  Koń­
skich.

4 w y s p y  i 5 cieśnin
odkryli sowieccy uczeni
Sowiecka ekspedycja naukowa, 

która r a  statku hydrograficznym  
„T oros" zim owała na pólnoco - 
zachodnim cyplu wyspy Dickson  
ta rch ipe lag  Nordensk jo ld ) doko­
nała odkrycia czterech w tsepek i 
pięciu cieśnin. W yspa Taim yr o- 
znaczona na < kartach geograficz­
nych, jako wyspa całkowita skła­
da się w  rzeczywistości z 6 wyse­
pek.

Jeżeli będziemy patrzeć pod kątem 
widowiskowym na pierwszy popis 
szkoły p, [reny Szymańskiej, to musi- 
my przy znać, że odbył się on w  niez­
byt szczęśliwych warumcach. Saia im. 
Karłowicza to właściwie duży pokój, 
w którym brak sceny —  względnie 
estrady, kurtyny, odpowiedniego śwla 
tla, perspektywy, co razem ujemnie 
wpływa na pewne wrażenia wzroko- 
w-e; nadomiar wszystkiego —  śliska 
posadzka! Jeżeli zaś będziemy pa­
trzeć na pow yższy popis jako na re­
zultat pracy pedagogicznej p. Szy­
mańskiej, to musimy stwierdzić, że 
biorąc pod uwagę prymę okoliczności, 
wywiązała się ona z zadania bardzo 
debrze.

Praca pedagogiczna w prywat­
nych szkołach baletowych nie jest 
łatwa. Uczennice już po upłyńcie krót 
kiego czasu pragną publicznie się pn 
pisyw-ać. Jeżeli kierowniczka prędzej 
czy później nie zgodzi się na urzą­
dzenie popisu, to kolejno odpadną 

wszystkie uczennice. Tutaj niechcą­
cy iiastiwa się porównanie pomiędzy 
tańcem a muzjką: czy byłby do po­
myślenia naprzyklad tak1 fakt, ażeby 
uczennica po kilkumiesięcznych stu­
diach muzycznych popisywała się. pu­
blicznie? Oto najgłówniejszy powód 
dlaczego mamy w Polsce tak zn.komą 
liczbę tancerek godnych uwagi

W  „ćwiczeniach gimnastycznych i 
baletowych" oraz w „Walcu Straus­

sa" pojawił się cały zespół, wykony- 
wując uość sprawnie powyższe nume. 
r j . Co prawda nieco raził sposób sta­
wiania nóg ,en dedans"; przypisać to 
jednak należy zbyt krótkiej nauce, 
110 i w pewnej mierze —  śliskiej pń 
sadzce. ' : .

Młodziutkie tancerki, w osóbkach: 
Cichockiej, Mariańskiej, Sosnowskiej 
t Lantmanuwnie, wykazały w  „Kuja­
wiaku” sporą dozę zacięcia i ruchli­
wości, w „Menuecie” zaś —  swobodo, 
jaskrawię odbijającą od „tremy" star 
szych uczestniczek.

W  „Gawocie” Brzoskównej i świą- 
teckiej było dużo gracji i przyrodzo­
nego wdzięku.

„Menuet" nie odpowiadał Stankie- 
wiczównie, w  dodatku' „puanty” są 
jeszcze zbyt słabe na popisywanie się 
w tego rodzaju tańcach. „Oberek", w 
którym daleko lepiej wyglądała, i w  
którym wykazała większy zasób 
„pas“ i poruszeń, —  niefortunnie wy­
padł, a to wskutek nieporozumienia z 
akompaniamentem

„Moment Musical'1 Szczepkowskiej, 
„Walc Chopina" Zabiełłówny, „Humo 

reska" Świąteckiej, „Barkarola" Brzo 
skówny i „Mazur" Majkowskiej były 
starannie wykonane i nie pozbawione 
pewnego uroku. Pewne zastrzeżenia 
budziły niektóre kostiumy, niezupeł­
nie stosowne do stylu tańca.

Edward J. Kuryło.

D R O B IA Z G O W A  K O N T R O L A

„System fabrycznych sal sy- 
p.alnych1 ‘—  pisze Dorta Orchad, 
która prze w iele lat badała stosun  
ki robotnicze w  Japoni —  „odda­
je  pracobiorcy niezmierne korzy­
ści, ponieważ jest on bezwzględ­
nie pewny swoich robotników i 
może skuteczniej od każdego eu­
ropejskiego przedsiębiorcy zapo­
biec spóźnianiu się do pracy lub  
nieobecności. Pracobiorca japoń­
ski meże podwoić swój kapitał, sto 
sując w  fabryce pracę dzienną i 
nocną. Jego kontroli podlega za­
równo wolny czas robotników, jat  
i ich praca. Każdv nowy strajk  
robotników japońskich cechują  
coraz uporczywsze skargi na brak  
swobody i złe żywienie, lubo jest  
one zazwyczaj lepsze od tego, j a ­
kie bywa poza m uram i fabryczny­
mi."

G e n . L u d e n d o r ff
pizeciwko Goethemu

W  ostatnim numerze „Am heiligen 
(pieli deutscher Kraft" Ludendorff i- 
takujc ponownie Goethego, którego 
kult —  wbrew poglądom Ludondorffa 
—  utrzymuje się wciąż w  Niemczech. 
Generał - tilozof wyraża ubolewanie, 
że Goethe oddał swój talent w służbę 
tendencj‘0111 wolnoruu.arskim i pisze, 
że winni o tym pamiętać protesorowie 
niemieccy, którzy tak gorąco bronią 
„olimpijczyka”.

SALON RZEŹBY
Po omówieniu prac tych rzeźbia­

rzy, którzy mają już najwyższą opi 
nię w  życiu artystycznym, trzeba 
zwrócić uwagę na celniejsze dzieła 
tych, którzy zdobyli tylko uznanie, 
lub je dopiero zdobywają.

I  odrazu rzuca się w  oczy, że mię- 
dzy poziomem prac jednych i dru­
gich nie ma żadni j dysproporcji i nie­
jednokrotnie porównanie wypada na 
korzyść właśnie tych „drugich"

Z rzezbiarzy, których już znamy z 
kilkakrotnych wystaw, dali swe pra­
ce Alfons Karoy, Józef ' Klukowski. 
Franciszek Masiak, Ma.ian Wnuk i 
kilku innych, których oczjwiście trud­
no wszystkich wymienić.

Rzeźbiarzem, który odnalazł już 
całkowicie swej wyraz jest Alfons 
Karny. Kamy świetnie operuje bry­
łą i naczelną cechą jego prac jest 
monumentalność, mająca swój w ła­
sny styl i charakter. Takie prace 
Karnego, ;,ak „Kotarbiński”, „Moja 
siostra" czy „Godlewski" przemawia 
ją silnym wewnętrznym napięciem i 
są tym ciekawsze, że często bardzo 
subtelny wyraz jest podany w moc­
nej i sugestywnej formie.

Kamy j*est rzeźbiarzem, który stwo 
rzył juz bardzo wartościowe rzeczy i 
który niewątpliwie zajmuje czołowe 
miejsce w  tej dziedzinie sztuki.

„Piłkę" Józefa Klukowskiego zna­
my z wystawy „Sport w sztuce". I 
już wtedy podobała nam sie przez 
swój rytm i hannoniczność. „Głowa* 
w której Klukowski powiązał po­
dejście rzeźbiarskie z techniką poli­
chromowania, ma rody oparły na sy­
metrii układ i stylizację.

Z prac Stanisława Romaszewskie­
go najbardziej ciekawa jesT „Sielan-

się w tej 
ciekawy

ka". Romaszewski zdobył 
rzeźbie na wdzięczny; ruch, 
gest i pozę.

Franciszek Maniak dał znanego 
nam już „Pływaka" i świadczący o 
dużej swobodzie tworzenia „Portret 
p. B."

Kilka ciekawych prac dał Karol 
Tchorek, s więc przede wszystkim 
głowę Szopena, dobry w  charakterze 
„Portret matki" i kompozycję „Sen."

Marian Wnuk zaprezentował natu- 
rali styczną miłą rzeźbę „Dziadek Dy- 
mytro" i mniej. ciekawą „Czekając., 
dziewczynę".

Romuald Zerych w  płaskorzeźbie p, 
t. „św. Franciszek" okazał umiejęt­
ność operowania dużą płaszczyzną $ 
poczucie waloru rytmu

Niewdzięczną rolą jest pisanie re­
cenzji z Salonu jeśli chodzi o indy­
widualne wyniki. Przy tak wielkiej 
ilości wystawców, którzy dają tylko 
jedną lub dwie prace, niemożliwe 
jest oddanie wszystkim artystom na­
leżnego omówienia i oceny. Zwłasz­
cza, że prace te są zwykle bardzo 
małym przyczynkiem do właściwej 
charakterystyki rzeźbiarza czy mala­
rza. Można tylko stwierdzić poziom 
ogólny, jeśli chodzi o Salon obecny, 
poz’om jest niewątpliwie wysoki.

Nie mamy płaszczyzny porównar 13 
bo jest to pierwszy Salon Rzeźby, ma 
pozwalający nawet ocenić w  całości 
co się w  rzeźbie polskiej dzieje, 40 
względu na nieobecność na nim ca­
łego szeregu wybitnych artystów 
rzeźbiarzy.

Najbardziej brakuje nam prac Szu- 
kalskiego, który, niestety ze wzglę­
dów czysto osobistych ma zamknięty 
wstęp do sal Instytutu Propagandy 
Sztuki.

Jerzy Stokowski.

JACEK BRZEZINA 83)

TO WARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

—  Różnie o tym mówią —  uśmiechnął się Johnson. — 
Oko obcego nic może tam zajrzeć. Chodzą tylko słuchy, że 
nic bardzo stosuje się ona do przykazań Kemala Atatur- 
ka...

— Co tu dużo gadać —  mruknął Yale. —  Kobiela perska 
od wieków przjzwyczajona była do swojej bezosobowości. 
Nosiła długie, czarne, bufiaste spodnie, czarną płachtę — 
czador. dzieliła szczęście pożycia małżeńskiego z innymi żo­
nami swego męża i była zadowolona. Dlaczego dziś tak ma 
nic być? Dotarły niby do niej powierzchowne zasady euro­
pejskiej kokieterii, o której dawniej nic- miała pojęcia, lecz 
w zupełnie swoisty sposób zastosowała je  do siebie.

—  Nawet w bardzo swoisty —  Freddie był zadowolony, 
że lemat przez niego wyszukany zaciekawia towarzystwo. — 
Miast spodni nałożyła spódnicę, gołe łydki zakryły jedwabne 
pończochy, toczy7 się po ulicach na niewygodnych wysokich 
obcasach, założyła czarny7 płaszcz zakryw7aiącv je j głowę, 
który z przodu trzyma w zębach, a nad oczyma posiada wro­
ni daszek. Czyż to nie piękny obrazek? W idzim y go zresztą 
codziennie? W  dowód wielkiego poslępu zarzuciła jeszcze 
tatuowanie, twarzy koło oczu, na czole i brodzie, jednak jak 
dawniej hennuje na czerwono paznokcie, dłonie i włosy, 
z wyjątkową pasją oddając się skomplikowanym i bolesnym 
zab egom usuwania z całego ciała najdrobniejszego ekoeby

zarostu, który jest w7 ich mniemaniu dowodem nieczysto­
ści... —  spojrzał znacząco na nogi NikoIcwYej.

—  Oho! —  zaśmiał sie jowialnie Johnson. —  W idzę, że 
pan Dcwning nieźle studiuje zwwczaje hanumek, ale swoją 
drogą, 1o usuwanie owłosienia przydałoby się. niejednej 
Europejce.

Gdyby wzrok mógł zabijać, zarówno Johnson jak i Fred­
die padliby trupem pod spojrzeniami Nikolewej. Schowała 
pod fotel nogi i siedziała jak nadęta ropucha. Miała zamiar 
się obrazić.

— Trocin jednak panowie przesadzają — stanęła w obro­
nie hanumek Joan —  Nie można dzisiejszych Persjanek po­
równywać z Persjankami sprzed lat kilkudziesięciu czy k il­
kuset. Walczą o swoje prawa na rówrni z mężczyznami!

— .A leż. Joan jaz daj spokój lej wuecznej sohdarności 
kobiecej! Czyż sama nic oburzałaś się na hanuinki? Jak 
niedawno jeszcze biadałaś nad num, żc starym zwyczajem 
snują się gromadami po ulicach, niczym czarne wrrony; dzie­
lą się z mężem już nie lylko dozwolonymi żonami, lecz nie­
wolnicami, spełniającymi ic same obowiązki. .

— I jak dawniej, w7cdług rytuału Koranu, rodzą dzieci po 
prostu na brudnych, zakurzonych dywanach, których w ta­
kich wwpadkach nie wolno niczym przykryć, co jest chyba 
głównym powodem tak wielkiej śmiertelności wśród per­
skich położnic.

—  . 1 jak dawniej nicwTohuczo spełniają riozką pracę 
w domu i na polu za swych wiecznie śpiących mężów —  do­
kończył Yale.

— Albo kwestia wiary u muzułmanek — rozpoczął po 
pewnej chwili przerwaną dyskusję Good. —  Czy wierzą i w 
co svicrzą? Mają nibv specjalne dnie, kiedy mogą się modlić 
w meczetach, lecz równocześnie najwięcej wotów7 przed oł­

tarzami i kaplicami świętych katolickich na Libanie pocho­
dzi z rąk muzułmanek!

— Po prostu — odpowiedziała Joan —  swroista religia 
kobieca uznająca wszystko, co może przynieść jakiekolwiek 
polepszenie bytu. Litość łrzeba czuć dla takiej kobiety, a nie 
\vyśnview7ać się. z niej. Czymże ona jesl? Maż wódzi w niej 
bezduszne stw7orzenic, pomiata nią; ona owinięta cała, nie­
dostępna dia niczyjego oka, snuje sir, jak cień* drży przed 
wszech W ładnym mężem, ktorego przed ślubem nigdy nie 
widziała, a z którym wyswatali ją jej rodzice, nie wic, co to 
miłość, inicjatywa, i jak głupie, bezbronne zwierzę, żyje 
w cieniu.

—  Chce lego sama i broni się od wszelkiej inowracji — 
mruknął z cicha Yale

— To jeszcze me dowód. Trzeba je j pomagać, oświecać!
— To ciężka sprawa Zanadto są przesiąknięte gangreną 

muzułmanst ich zwyczajów7. Jedynie w7 górach lub na pustyni, 
u dzikich niekulturalnych, w naszym słowa togo znaczeniu, 
Kurdów7, czy Druzow7, kobieta wychowana pod namiotami, 
w wirże ciągh j w7alki i niebezpieczeństw, jest czczona i sza­
nowana. Nie zasłania twarzy, uie musi odrabiać ciężkiej pra­
cy za męża. Jest matką, gospodynią, a w wiciu wypadkach 
głową rodu i doradczynią mężczyzn, lecz tutaj? Doprawdy 
szkoda fatygi. Za głęboko tkwi w nich ła uległość i bezrad­
ność.

Nic moża było Goodowj nie przyrznać racji. Dzikie szcze­
py Wschodu, jeżol chodzi o stosunek do koi>iet» są daleko 
bardziej kulturalne niż najbardziej cywilizowane społeczeń­
stwo muzułmańskie.

—  Najlepszym dow7odem — zauważył Freddie — żc ko­
biety nie chcą zdjąć nawet czadurów, jest to, co mi powie­
działa icdna hanumka

(D. c. n.£.


